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Z tygodnia.
Reorganizacya Rady Stanu.

Komisya Bady Stinu, której zadaniem jest prze­
dyskutowanie projektów reorganizacyi Rady Stanu 
i stworzenia rządu, rozpoczęła obrady. Kom sya 
składa się z czternastu członków Tymczasowej Rady 
Stanu i z dziesięciu osób z poza Rady. 'L członków 
Rady Stanu wchodzą do komisyi marszałek koronny 
Wacław Niemojowski, Antoni Kaczorowski, wice­
marszałek Józef Mikułowski Fomorski, Ludomir Gren- 
dyszyński, Stanisław Janicki, Antoni Łuniewski, 
Wojciech hr. Rostworowski, X. H. Przezdzieck’, 
Artur Śliwiński, Stefan Dziewulski, Michał Łompicki, 
Włodzimierz Kunowski i Józef Piłsudski; z poza 
Rady Stanu: Antoni Wieniawski, prof. Józef Buzek, 
Jan Stecki, Eustachy ks. Sapieha, Adam hr. Tar 
nowski, Julinsz hr. Tarnowski, Zdzisław ks. Lubo 
mirski, Stanisław Thugutt, Bronisław Ziemięcki 
i Zygmunt Chmielewski.

Stronnictwa w Królestwie.
Dłuższe układy doprowadziły do wytworzenia 

bloku stronnictw lewi-y. O nowej formacyi podaje 
Nowa Gaseta nąstępująae szczegóły: Zjednoczenie 
stronnictw demokratycznych, polskie stronnictwo 
ludowe, partya niezawisłości narodowej, polska par- 
tya socyalisuyczna, po ustaleniu wspólnej linii z dzie- 
d ny obrony haseł demokratyzmu i niezależnej po­
lityki narodowej, zawarły porozumienie dla łącznego 
w sprawach tych występowania. Dla stałego kon­
taktu wyłoniona została komisya, złożona z delega­
tów poszczególnych stronnictw.

Gaseta Nowa zamieszcza dalej następujące uwagi, 
obejmujące cele bloku: „Platformą Komisyi porozu­
miewawczej jest w pierwszej linii sprawa Sejmu 
i związanych z nim praw wyborczych. Nie wyklu 
cza tego rodzaju stawianie spławy udziału Komisyi 
w dotychczasowych pracach państwotuórczych".

Korespondent Dziennika narodowego donosi z W ar­
szawy. że blok lewicy utworzony został Dod hasłem: 
Sejm i republika.

Blok stronnictw lewicowych jest dalszym etapem 
w konsolidacyi politycznej Królestwa, zmierzającej 
do skupienia się w trzy ugrupowania: Koło między­
partyjne, Centrum narodowe i blok stronnictw le­
wicy.

Ewakuacya Warszawy.
Wobec grożącego Warszawie widma głodu, roz­

poczęto tam, poza szeroko pomyślaną akcyą wywo­
żenia dzieci na wieś, ogólną ewakuacyę miasta, gdzie 
coraz większy daje się odczuwać brak żywności.

Kargcr warszawski oblicza liczbę osób, które na­
leżałoby ewakuować dla ulżenia Warszawie, na 
300.000 osób. Do cyfry tej dodaje następującą 
uwagę: „W  pewnych kołach ta znaczna liczba obu­
dziła powątpiewanie, czy wieś może zapewnić byt 
tej masie uchodźców. Otóż przy prawidłowem roz­
mieszczaniu uchodźców, ten przybytek z miasta nie 
będzie zbyt uciążliwy. Według ostrożnych obliczeń 
(statystyki ścisłej niema) ludność obecaa na terenie 
okupacyi niemieckiej wynosi mniej więcej sześć mi­
lionów głów, przybytek zatem 300 000 zwiększy 
ludność prowincyi w okupacyi miemieckicj zaledwie 
o pięć procent. W  swoim czasie Warszawa w pierw­
szym okresie wojny musiała -zyiać i żywić setki 
tysięcy uchodźców z prowincyi i dia żadnego z nicu 
stolica nie poskąpiła opieki, dachu i chleok. Obecnie 
prowincja dług ten powinna spłacić".

Z za pisów dotychczasowych wywnioskować można, 
iż najwięcej uchodźców wysyła urząd ewakuacyjny dc 
gubernii warszewszkiej (do 50%), dalej do gubernii 
płockiej, łomżyńskiej i siedleckiej. Do okupacyi 
austryacko-węgierskiej wyjeżdża zaledwie około 10% 
ludności ewakuowanej. Największą liczbę osób wy­
jeżdżających stanowią dzieci (do 50%); męzczyzn 
wyjeżdża 18% ogólnej liczby kobiet 32%. Urząd 
ewakuacyjny wysyła ludność z Warszawy na stałe, 
na cały czas przesilenia, czyli do końca wojny.

Kolo międzypartyjne do Legionów.
Międzypartyjne Koło polityczne, reprezentujące 

stronnictwa, które osunęły się od udziału w Badzie 
Stanu, wydało z data. czerwca 1917 r. następuiącą 
odezwę do Legionów polskich.

„Żołnierze I Niepodległość, za którą walczyliście 
bohatersko, stała się obecnie faktem, uznanym przez 
państwa zaborcze, przez świat cały. I  właśn- ta 
chwila szczęśliwego zwrotu w wiekowej walce 
o wolność ojczyzny zastaje was w niepewności 
o wasze jutro, w nieświadomości, co z wami się 
stanie. W  istocie cały szereg słusznych powodów 
usprawiedliwia waszą troskę. Zwątpiliście nadto we 
współczucie społeczeństwa, wy, nasi bracia, nasi sy 
nowie, coście męstwem swym wznowili świetne 
tradycye przodków. W  tem jłdnak słuszności nie 
manie... W  chwili obecnej, nic w przeszłość, lecz 
w przyszłość sJęgać należy wzrokiem orła. ręką 
czynu. Komu drogi jest los niepodległej Polski, 
a wszyscy go tak, jak wy, ponad życie cenimy, ten 
wie, czem dla utrwalenia jej państwowego bytu wy 
esteścic. Zaczątek armii narodowej — wierzymy — 

że na zagładę nie pójdzie. Walkę, którą wy o sa- 
moistnośc wojska polskiego staczacie, prowadzi całe 
społeczeństwo w zakresie wszystkich przejawów ży 
eta narodowego. Walkę tę musimy zakończyć zwy­
cięsko, ale trzeba mieć wolę i wytrwałość po temu.

Żołnierze I Dziś bardziej, niż kiedykolwiek po­
trzeba roztropności. Dziś musicie się uzbroić w cier­
pliwość, aby wsłuchując się w bicie s°rca narodo 
wego, wystąpić do dalszych czynów tylko wtedy, 
gdy was wola narodu do nich powoła".

I pilskich p r z t n M  si parlanencie.
W  ciągu dotychczasowych obrad w parlamencie, 

oprócz prezesa Kpła Polskiego Łazarskiego, którego 
oświadczenie podaliśmy już w jednym z poprzednich 
numerów, z polskich posłów przemówili: Daszyński, 
Stapinki, Witos i bjły minister Gfąbiński. Mowę 
tego ostatniego c. k. Biuro korespondencyjne stre­
szcza w następującym komunikacie:

„Poseł Gląbiński zaznacza, że rządy w Galicyi 
w czasie wojny miały stanowczy wpływ na umysły 
ludności i na politykę Koła Polskiego. Koło Polski 
domaga się ostrego ukarania wszystkich winnych, 
bez względu na ich stanowisko. (Oklaski na ławach 
polskich). Je3t rzeczą łatwą podnosić zarzuty zdrady 
stanu; największymi jednak i najniebezpitczniejszjmi 
zdrajcami stanu są ci, którzy naruszaja konstytucję 
i ustawy, którzy kcrrupcyą, demoralizacyą aćmini- 
stracyi, obrazą najśwtętsz^ch uczuć narodu, wywo­
łują rozgoryczenie ludności wobec prawa i dynastyi. 
(Oklaski na ławach polskich). Piętuem zdrajców na­
cechowano także urzędników, zwłaszcza urzędników 
kolejowych, Polaków i Rusinów. Wszyscy kolejarze 
zostali uwolnieni: mimo tego jeden z wyższych 
urzędników kolejowych Austryi powtórzył to po­
dejrzenie w Izbie. Oczekiwać należy, że min ster 
kolei udzieli Izbie wyjaśnień o zachowauiu się urzę 
dników kolejowych w Galicyi. (Oklaski na ławach 
polskich). Wobec stwierdzenia, że naczelnicy stacyi 
w GaMcyi nie rozumi ą słowa po niemiecku, należy 
stwierdzić, że zarzut ten polega na zupełnej niezna­
jomości urzędników i stosunków w Galicyi. W  ciągu 
wojny wysłano do Galicyi niemieckich urzędników 
i podurzęduików, którzy nie władają ani językiem 
polskim an; ruskim. Ci dopiero stworzyli wielkie 
niebezpieczeństwo dla bezpieczeństwa ruchu i życia 
ludzi.

Z powodu oświadczeń prezydenta ministrów pod­
nosi mówca, że gdyby słowa prezydenta ministrów
o marzycielstwie i narodowej . _________ .
egzaltacyi miały być zwrócone 
pod adresem Polaków, musiałby 
słowa to przyjąć z jak najwię- 
kszem zdziwieniem. Polacy przy­
pominają sobie podobne odezwa­
nie sie j /dnegu z carów rosy; 
skich, który przód laty ośm- 
dziesięciu, przyjmując Polaków 
w Warszawio, rzekł: „Tylko 
bez marzeń, panowie I" Polacy, 
mimo marzeń, przetrwali. Pozo­
stali im wiernymi i o swoje sny 
przyszłości krwawo walczyli.
Carstwa już niema, ale Polacy 
jeszcze są 1 (Oklaski na ławr.ch 
polskich). Gdyby prezydent mi 
nistrów wystosował te słowa 
pod adresem Polaków, to Po­
lacy zaapelują do wyższego
0 .ejsca, do monarchy, zaapelują 
do tej dynastyi, która z djrnasty- 
ami polskiemi połączona była 
tylu węzłami pokrewieństwa
1 w całej Polsce tak bardzo jest 
szanowaną. (Oklaski na ławach 
polskich).

rezolucję z dnia 28. maja, podnosi 
mówca, że Polacy nigdy nie dali powodu do mnie­
maniu, jakoby wyrzekli się swego politycznego credo. 
Gdyby znalazł się jakikolwiek Polak, któryby chciał 
to twierdzić, to nrówi nieprawdę. (Oklaski na ławach 
polskich). Uznanie niezbędność, potężnego państwa 
polskiego, toruje sobie wszędzie drogę. Tylku silne, 
zdolne rzeczywiście do życia, pod względem polity­
cznym i gospodarczym samodzielne państwo polskie, 
byłoby w możności wypełnić swoją historyczną mi­
syę, jako żywotny organiczny czynnik między Wscho­
dem a Zachodem. Tylko rzeczywiście samodzielne 
państwo polskie może być trwałą podstawą dla po­
koju europejskiego. Jakże jest możliwem, by w przy­
szłości, gdyby Europę spotkało nieszczęście drugiej 
takiej wojny, jak obecna, Polacy byii znów podzie­
leni między rozmaite obozy nieprzyjacielskie? Jak 
sobie świat wyobraża przyszłe kombinacye między­
narodowe? Czy mają być one zawisłe < woli rzą 
dzą'jch, a nie tych, którymi się rządzi? Po wojnie 
światowej musi powstać nowy świat i nowe życie. 
Ważnym czynnikiem tego nowego porządku ma być 
wielkie zjednoczone królestwo polskie. (Oklaski na 
ławach polskich).

Jeżeli p. Dobernig mówił o kon'eczności trwałego 
wpływu na zdobyte obszary, to chyba nie ma na 
myśli obszaru polskiego. Gdyby jednak tak było; to 
musiałby mówca stwierdzić, że dzisiejsze Królestwo 
Polskie stanowi nierozdzielny obszar i takim musi 
pozostać. Polacy widzą wielką krzywdę w tem, że 
terytoryum to podzielono na dwa obszary admini­
stracyjne i że ten podzifł tak długo trwa. Kto pra­
gnie trwałego pokoju dla monarchii i Europy, kto 
tęskni za błogosławieństwami pokojowej pracy, ten 
musi się oświadczyć za wolnem zjednoczonem pań­
stwem polskrcm. Będzie znakiem postępu całej ludz­
kości, jeżeli, oby jak najrychlej, przy końcu tej 
wojny, trwały pokój nie będzie miał żadnych prze­
ciwników. Wtenczas także utworzenie zjednoczonego 
wolnego państwa polskiego tych przeciwników nie 
znajdzie. Co daj Boże! (Oklaski na ławach polskich.)

Ameryka w wojnie światowej.
(Do illustracyi na str. 8 . 1C).

Gdy w Europie coraz częściej mówi się teraz 
o pokoju, który ma .ołożyć wreszcie kres tej naj­
większej w dziejach wojnie, Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej z coraz większym zapałem szy­
kują się do wojny. Poza olbrzymiemi zbrojeniami 
na lądzie i morzu, odbywa się w Ameryce energi­
czna agitacya. mająca na celu stworzenie jaknajli- 
czniej3zsj armii lądowej, któraby stanęła do walk 
w Europie. W e wszystkich miastach amerykańskich 
odbywa się werbunek ochotrików z całym aparote: 
amerykańskiej reklamy. Jedna z naszych fotografii 
przedstawia właśnie epizod z werbunku ochotników 
na ulicach Nowego Jorku.

Ale do wojny gotują się w Ameryce nietylk 
mężczjźui, lecz także i kobiety. Powstała tam mia­
nowicie Kobieca Liga Samoobrony, która nietylko 
agituje za wojną, ale stanów jakby armię nowo­
czesnych amazonek. Członkinie Ligi ćwiczą się w rze­
miośle wojennom odbywając długie, forsewne mar- 
r,ze. Oddział tych wojowniczych Amerykanek wi­
dzimy na naszej illustracyi.

KilNO-WANDA
przy ulicy św. Gertrudy L. 6.

Co tr zeci dzień 
nowy program.

tx
Przedstawienia trwają w dnie pownzednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w ud*dziale i świgta od 

godriny 3-ciej dc li-te j wieezćr.


